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M O D L I T W A ,

Wzbudź prosimy Cię 
Panie potęgę Twoją i przy­
bądź, abyśmy z niebezpie­
czeństw, które grzechy na­
sze ściągnęły na nas, zostali 
wyrwani przez Twą pomoc, 
a przez Twe zasługi byli 
zbawieni. K tóry żyjesz i kró­
lujesz z Bogiem Ojcem wje- 
dności Ducha św. Amen.
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P a t r o n  n a  m ies iąc  grudzień:

BłOgOSł. H IP O L IT  G A L A N T IN I ,

R odzice naszego błogosław ionego byli 
ubogim i rękodzielnikam i w e Florencyi. Oj 
ciec tkacz p racow ał bez w ytchnienia, a choć 
ani trw onił, ani pił, an i b iesiadow ał, jed n ak  
zaledw ie n a  codzienne i to n iezbędne wy­
starczało  potrzeby. M ajątku nie mieli więc 
żadnego, a całym  ich skarbem  była n iep o ­
szlakow ana poczciwość i skrom ność. Lecz 
p raw da! mieli skarb jed en , a tym  był ich 
synaczek Hipolit, który m im o chłopięcych 
la t swoich, dziw ne zdradzał zalety. Ńikt 
z rów ieśników  lepszego odeń  nie m iał serca, 
a tak był szczery, życzliwy, dla każdego 
wylany, a przedew szystkiem  woli rodziciel­
skiej pow olny i posłuszny, że go starsi 
anio łk iem  przezw ali. Już w piątym  roku  
życia zb ierał dziatw ę koło siebie i w ybraw ­
szy sobie jak ieś podw yższone m iejsce o p o ­
w iadał im tę  naukę, jak ą  w kościele zasły­
szał. R ozum ie s ię , że by ła  to zabaw a, lecz 
jakże piękna i w zruszająca. W dziew iątym  
roku po raz pierw szy przystąp ił do S tołu  
Pańskiego i od tąd  chętn ie  w ew nętrznej o d ­
d aw ał się m odlitw ie. Kto go takow ej n au -

III Z akonu . 
(28 grudnia).
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czył ? . . .  Bogu tylko wiadomo, dość że 
zawsze byl skupionym, a naw et gdy ojcu 
w pracy pomagał, nie zaniedbywał pobo­
żnych rozmyślań. W dw unastu leciech po ­
stanowił poświęcić się stanowi kapłańskie 
mu, tak  atoli był szczupłym i nikłym, że 
go ani do zakonu, ani do zakładu żadnego 
nie przyjęto. W dodatku i ojcu tak ciężko 
pracującem u trudno się było rozstawać 
z synem, który już mu teraz praw ą ręką 
i rzetelną stał się pomocą.

Możeby jednak wszystkie te przeszkody 
umiał jakoś przezwyciężyć nasz Hipolit, 
gdyby nie to, że Bóg na zupełnie inną po­
woływał go pracę.

Za wyraźnem wewnętrznem natchnieniem 
zaczął teraz Hipolit zbierać młodzież około 
siebie. Codzień wieczorem, a zwłaszcza w 
niedziele i w dnie świąteczne zwoływał po 
kilku i kilkunastu swych rówieśników i z za 
pałem opowiadał im o Bogu.. Nie były to 
już owe dziecinne zabawy jak niegdyś, 
owszem, z całą rozwagą i głębszą myślą 
gromadził ich teraz Hipolit. Nieumiejętnych 
pouczał katechizmu, bujnych i krewkich 
wstrzymywał od obrazy Bożej i grzechu, 
wykazując całą jego szkaradę i okropne 
skutki. Dziwiono się nieraz tej wczesnej 
u młodzieńca powadze, była ona jednak 
tylko pięknym owocem owych częstych a 
świętych rozmyślań, jakim  zawsze oddaw ał
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się H ipolit. Miał też spow iednika, k ap łan a  
wielce św iątobliw ego, bez którego przyzwo* 
lenia an i kroku nie zrobił. T en  był m u 
natchnien iem , w skazów ką i radą . N a jego 
też słow o przy jął III Zakon Ś. O. F ran c i­
szka i o d tąd  jeszcze bardziej o d d a ł się 
pracy w szerokich kołach młodzieży.

Nie ju ż  po kilku lub k ilkunastu, lecz po 
kilkudziesięciu i więcej m łodzieńców  gro­
m adziło się teraz około H ipolita. Przyby­
wali naw et starsi, a obow iązków  z w iary 
p łynących niezbyt św iadom i, i ze zbudow a 
niem  słuchali H ipo lita  rozpraw iającego o 
p raw dach  wiecznych. Któżby jed n ak  był 
przypuścił, że naw et tak  poczciw e dzieło 
znajdzie 6wych zaciętych przeciw ników  i 
prześladow ców . N ajbardziej nam iętn ie po ­
w sta ła  przeciw  H ipolitow i m łodzież w yu­
zdana, rozpustna, bezbożna. T a  nie m ogła 
ścierpieć w idoku bogobojnego m łodzieńca 
i jego towarzyszy. Dalej m ajstrow ie p rze­
różnych rzem iosł ciskali się na  H ipolita , że 
im w ieczoram i odryw a czeladź od pracy 
i w głow ach im p rzew raca. W reszcie naw et 
n iektórzy  z kap łanów  sarkali na  to, że j a ­
kiś m łodzik śm ie się baw ić w  katech istę  
i p raw ić  kazania. S łow em : istna  burza 
zb ierała  się n ad  głow ą św iętego m łodzieńca.

Czuł ją  aż n ad to  H ipolit i w głębi duszy 
bolał, że szatan  tak  m u przeszkadza p ro ­
w adzić dzieło Boże. N ieraz sm utny, znę­

ci b
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kany, żalił się o to swemu spowiednikowi, 
i wtedy zawsze tęż sam ą odbierał odpo­
wiedź :

— Ufaj Bogu, módl się, a w pracy trwaj 
do końca.

Za Bożą pomocą um iał Hipolit przetrwać 
te wszystkie przeszkody i już wkrótce Pan 
Bóg jego poczciwe usiłowania niespodzie­
wanym wynagrodził plonem.

O bogobojnym młodzieńcu dowiedział 
się ówczesny arcybiskup Florencyi Aleksan­
der Medici, który później jako Papież Leon 
XI zasiadł na Piotrowej Stolicy — i wezwał 
go do siebie. Po dokładnem  zbadaniu całej 
sprawy, wziął go w swą potężną opiekę. 
Oddał mu do użytku osobną "kaplicę, by 
w niej młodzież uczył katechizmu i dalej 
prowadził swe dzieło, a prócz tego tuż 
przy kaplicy zbudował wcale obszerny dom 
na przytulisko dla opuszczonych dzieci. Za 
rząd tego domu i pouczanie dziatwy zlecił 
Hipolitowi. W krótce przyłączyło się doń 
więcej, równie dobrze usposobionych m ło­
dzieńców, wszyscy wzięli się raźno do pracy 
i nauki, i wkrótce zakład Hipolita najpię­
kniejsze zaczął wydawać owoce.

Teraz dopiero Hipolit pomyślał o u trw a­
leniu tego dzieła, do którego Pan Bóg jego 
właśnie, choć był maluczkim i w obec świata 
prostaczkiem, tak wyraźnie powołał. Wraz 
z innymi podobnego ducha młodzieńcami
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T —  --------------
zaw iązał rodzaj b rac tw a, k tó re  przybra ło  | 
n azw ę: „B racia chrześcijańskiej nauki od 
Ś. O. F ranciszka1*. Jako tercyarz żarliwy 
tem u Serafickiem u P a tryarsze  o dda ł w opie ! 
kę sw e dzieło. P rag n ą ł też, aby Kościół 
Boży zatw ierdził to jego bractw o, zw rócił 
się p rzeto  z pokorną p rośbą  do Stolicy 
A postolskiej i rzeczywiście w roku 1602 
P ap ież  K lem ens VIII b ractw o to zatw ier­
dził i rozszerzać je  dozwolił.

Głównym celem b rac tw a było udzielanie 
m łodzieży chrześcijańskiej nauki i trzym anie 
ją  zdała  od niebezpiecznych i gorszących 
rozryw ek. P rócz tego jed n ak  każda niedola, 
każda bieda, wszelkie nieszczęście, wszelki 
upadek , znachodziły  w bractw ie pom oc i 
ra tunek . Członkow ie b rac tw a spełniali wszy­
stkie te  dobre uczynki, jako  w ytchnienie po 
całodziennej swej pracy, żaden  z nich b o ­
wiem  nie po rzucał ani rzem iosła, ani dom u, 
ani zwykłych zajęć, a naw et H ipolit choć 
sam  tw órca i główny opiekun poruczonych 
sobie dzieł i zakładów  nie zaniechał w ar­
sztatu  tkackiego, lecz p racow ał z rów ną 
pilnością jak  przedtem . Za to w ieczorem , 
gdy się członkow ie b rac tw a  zeszli, spełn iali 
z niesłychanym  zapałem  uczynki m iłosier­
dzia. Gdy nieco mieli czasu, pośw ięcali go 
m odlitw ie i w łasnem u uśw iętobliw ieniu. 
Boga chw alić a bliźnim służyć, było ich 
hasłem . Nic też dziw nego, że tak w yborną



instytucyę zapragnęły  zaprow adzić u siebie 
różne m iasta włoskie. W krótce pod  okiem  
H ipolita pow stały takie b rac tw a w  m iastach: 
V olterra, P istoja, Lukka, M odena, P arm a 
i wiele innych. Zaw sze pokorny i skrom ny 
tkacz rozszerzał królestw o Boże w sercach 
ludzkich, a sam  jeszcze pokorniej p o d d a ­
w ał się pod kierow nictw o swego spow ie­
dnika. T ru d n o  tu wyliczyć w krótkim  ży­
wocie, ile dobrego zdziałał H ipolit na o b ra ­
nej drodze, błogosław ili go jed n ak  ubodzy 
a czcili i szanow ali naw et możni. P an  Bóg 
zaś, który w ybiera częstokroć m ałe  i słabe, 
by zaw stydzić wielkie i m ożne, ubogacił 
skrom nego tkacza -  tercyarza przedziw nem i 
łaskam i. D ał m u d ar p ro roc tw a i ja sn o w i­
dzenia, d a r cudów  i wyższą p o n ad  to m no­
gość cnót wszelkich. P a trz a ł jeszcze sługa 
Boży na  dobre skutki i obfite plony usiło ­
wań swoich, p o c z e m w r . 1620 p ełen  św ią 
tobliw ości i zasług poszedł po nag rodę do 
P an a . Zaraz po śmierci lud w łoski zaczał 
go czcić jako  św iętego, a gdy się i cześć 
i cuda przy grobie m nożyły, Pap ież  Leon 
XII w r. 1825 ogłosił go błogosław ionym  
i czcić dozw olił w e Florencyi i wszystkich 
ościennych dyecezyach. Bogu s tąd  n ie ­
spożyta i w ieczna niechaj płynie chw ała . 
A m en.

Ś§>



U w agi n a d  żyw otem .

1. Z żyw ota tego  bł. H ipolita  n iesłychana  
dla w szystkich m aluczkich p łyn ie nauka. 
N ie był ci on ani m ocarzem , ani uczonym , 
ani w ed le  św iata  w ie lk im ; prosty to był 
tkacz, a tyle korzyści przyniósł sp o łeczeń ­
stw u, tyle chw ały  przysporzył w śród  ludzi 
Bogu. B raterstw o czyli bractw o, które p o - 1  
w o ła ł do życia, sta ło  się źródłem  i n asie­
niem  niezliczonych  b łogosław ień stw  n aw et  
tam , gdzie ani sam  być, ani tern bractwem  
kierow ać m ógł. W reszcie P an  go p o w o ła ł 
do sieb ie, d ługie dziesiątki lat p łynęły  i

I przepłynęły po nad jego  grobem , a jednak  
dzieło dobre przezeń  poczęte nie z a m a r ło ; 
i ow szem  coraz obfitsze daw ało ow oce. 
P odob nie jem u w ielu  innych św iętych  i 
gorliw ych o zb aw ien ie dusz m ężów  stw a ­
rzało instytucye i zakłady m ające na celu  
ch w ałę B ożą i pożytek sp ołeczn y. G orące 
pragnienia ich  serca, aby żyć dla B oga  i 
ludzi, do w ielkich zaw iod ło  ich d zieł i zna- i 
kom itych a św iętych  czynów . Pracam i sw em i 
zdobyli sob ie  n iebo a na ziem i utrwalili 
im ię sw e w  b łogosław ień stw ie . I sp ełn iły  
się nad nim i słow a  Pism a św iętego  : ,Mo- 
gosław ieństw o P ańsk ie  n ad  g łow ą  s p r a w ie ­
dliwego . . .  p a m ią tk a  jego z  c h w a lą . . .  robota  
ku ż y w o to w i“. (Przyp. X. 6. 7. 16). Czy nie  
przyszło w am  kiedy na m yśl, czem u też

!!§>-------------------------------— —-—4 $
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nasze w lepszych w arunkach  postaw ione 
życie, tak  je s t ja ło w e w dobre uczynki ? 
Bo n aw et pragn ień  wyższych nie chcemy 
m ieć w duszy, a tem  m niej do dzieł dosko­
nalszych brać się m am y ochotę. P o p raw ­
myż się , póki czas!

2. R ozw aż jak ie  to  piękne pożytki płyną 
dla nas z b rac tw  pobożnych Sam e te m o­
dlitwy w spólnie, lub w  zjednoczeniu dusz 
odpraw iane , ileż dobrego przynieść są zdol­
ne. P ow iada Z baw icie l: ,,gdyby się z  was 
dw a zgodzili na  ziem i o wszelką rzecz, o 
którąby p ro s ili, stan ie  się im  od Ojca mego, 
który jest w niebiesiech. A lbowiem  gdzie scj 
dwa albo trzej zgrom adzeni w  im ię  moje, 
łam em  je s t w pośrodku ich". (Mat. 18. 19). 
Sam o więc łączenie się we w spólnej m o ­
dlitw ie w zrusza m iłosierdzie Boże i hojną 
czyni praw icę Pańską. Prócz tego b ractw a 
są nam  zachętą  i podn ie tą  do różnych dzieł 
dobrych, którem i zdobyć m ożna niebo, jak 
np. tro ska  o ubogich, o chorych, o dobre 
w ychow anie dziatek, o m oralne prow adze­
nie m łodzieży, o pow strzym yw anie d o ro ­
słych od złego, o należyte przysposobienie 
innych do dobrej śm ierci — czyż to nie 
są uczynki dobre, św ięte i na  niebo z a s łu ­
gu jące? D latego to  i Kościół Boży b ractw a 
różiiem i przyw ilejam i i obfitemi odpustam i 
obdarza. P am iętajcie bracia i siostry III Z a­
konu, byście z tych środków  u łatw iających

!»
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zbaw ienie, k tó re  w am  Kościół podaje , ko­
rzystać dla dob ra  bliźnich i swej w łasnej 
duszy umieli.

3. Zw róć jed n ak  na  to  u w ag ę , że b ra ­
ctwo wszelkie tylko w tedy pożytki dla d u ­
szy przynosi, gdy się jego  obowiązki i p rze­
pisy święcie i w iernie spełn ia . Kto do brac tw  
różnych tylko dlatego w stępuje, by ich su 
knie i barw ę n a  sobie nosić, by się pysznić, 
że do tylu a tylu b ractw  należy, lub dla 
tego, że m u się ten  szkaplerz lepiej od in­
nego podoba — taki żadnego z b rac tw a 
nie odniesie p o ż y tk u , bo nie o ducha się 
bada , lecz na pozorach w szystko zasadza. 
Isto tą  każdego b ractw a je s t chw ała Hoża, 
uczczenie Zbaw iciela lub Matki N ajśw ięt­
szej, czyli m odlitw a szczera, żarliw a, z głębi 
duszy płynąca. Isto tą  każdego b rac tw a  je s t 
duch pokuty, a więc żal za grzechy, silne 
postanow ienie popraw y, spow iedź łez i sk ru ­
chy pełna . Isto tą  każdego b rac tw a je s t sy­
now skie posłuszeństw o Bogu i Kościołowi, 
w ierne trzym anie się p rzykazań , spełn ian ie  
uczynków m iłosierdzia, jak ie  w zakres ce­
lów  tego b rac tw a  w chodzą. Kto tego wszy­
stkiego ściśle i sum iennie  nie dopełn ia , ten 
tylko barw ę b rac tw a n a  sobie m a, lecz ani 
pożytków , ani odpustów  tegoż nie dostę­
puje. I choćby się taki stom a szkaplerzam i 
obw iesił, nic m u one nie pom ogą, owszem  
uspraw iedliw ienie się p rzed  Bogiem  u tru-

(&)
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dnia — bo im więcej m arnujem y środków  
do wieczystej nagrody  w iodących, tem  w ię ­
cej odpow iedzialności n a  siebie zaciągam y. 
Nie do wielu brac tw  się zapisujm y, raczej 
przy jednem  zostańm y, ale n a tom iast całą 
duszą spełniajm y te  obowiązki i służm y 
tym  celom  dla jak ich  są  za łożone. W tedy 
pożytek i nagroda nas nie minie.

O. Czesław, Bernardyn.

Błog. 0. Dydak Józef z Kadyksu,
W y zn aw ca-K ap lan  Zak. 0 0 .  K ap u cy n ó w .

W  mieście hiszpańskiem  Kadyksie, około 
roku 1740 osiedliła się na  m ieszkanie ro ­
dzina z linii gockich królów , bardzo  sz la­
chetna, rodem  z Galicyi h iszpańskiej, szla­
chcic Józef Lopez K aam ano i M arya Garci 
Perez D nia 29 m arca 1743 M arya Garci m a ł­
żonka pow iła synka, k tórem u na  chrzcie 
dano imię Józef F ranciszek. M iluchny ch łop­
czyk w zrasta jąc  w latach , w zrasta ł też w 
rozum ie i w pobożności. Do jak  wysokiej 
św iętości m iał później dojść, już  w dzie­
cinnym  w ieku m ożna było spostrzedz, w 
nocy bow iem  często w staw ał do m odlitw y, 
rano  skoro św it szedł do kościoła, by ka-
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p łanow i służyć do mszy św. Zabaw y jego 
dziecinne były odbiciem  uczuć i myśli św ię­
ty c h , staw iał o łta rzy k i, p rzyozdabiał je  
kwieciem, następn ie  od p raw ia ł p rzed  nim i 
nabożeństw a w idziane w kościele, a  to 
wszystko czynił z takim  przejęciem  się i po ­
bożnością, że patrzących  do łez pobudzał 
z radości. Nikt z familii jego nie nazyw ał 
go inaczej tylko m łodziuchnym  kapłanem  
N iew inne ciało sw oje dziecinne u m artw ia ł 
biczow aniem , w łosiennicą, k tórą  sam  sobie 
urządził i skrycie nosił; aczkolwiek dziate- 
czki nie są obow iązane do ścisłych postów , 
on jednakże  pościł tak  surow o, iż pobożna 
m atka  m usiała  gw ałtem  zm uszać go do 
wzięcia więcej pokarm u. Jako m łodzienia 
szek, m ając zaledw ie lat 14, zap ragnął 
w stąpić do zakonu 0 0 .  K apucynów , nie 
chciano go jednakże przyjąć z pow odu 
b rak u  w języku łacińskim , a jeszcze b ar 
dziej dlatego, że słabych był zdolności do 
nauki i zacinał się w mowie. Nie zraził się 
m łodzieniec odm ow ą przyjęcia, owszem , 
w iedząc, czego m u nie dosta je  pilnie zaczął 
się uczyć łaciny i wym owy. Modlił się go­
rąco do Matki Bożej, by m u dopom ogła 
przygotow ać się do w ym aganego egzam inu 
i by cudow nym  sposobem  u sunęła  p rze­
szkody. Po ro k u  przygotow yw ania się z ła ­
ciny, zdał egzam in i zosta ł przyjęty do no- 
w icyatu 0 0 .  K apucynów  w H ispalis, ob le-

*
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czony w habit dnia 15 listopada 1757, otrzy­
mał imię zakonne D y d a k.

Trudno opisać radość i uszczęśliwienie 
młodzieniaszka szlachcica b ra ta  Dydaka 
Józefa, gdy się zobaczył w grubym habicie 
połatanym, przepasany powrozem, bez n a­
krycia głowy i boso. Jest zwyczaj po obłó­
czynach witać się nawzajem z braćmi po­
całunkiem braterstw a w ramię. On z rado­
ści rzucił się na kolana i wszystkich obe­
cnych współbraci, całując w nogi prosił, 
by jako najnędzniejszego nieuka przyjęli do 
swego grona. Magistrem był O. Euzebiusz 
ze Sewilli — mąż wielkiej nauki i surow o­
ści zakonnej, temu oddał się B rat Dydak 
jako dziecię duchowne najzupełniej w opiekę, 
czyniąc ślub heroicznego posłuszeństwa, 
zobowiązał się na wstępie nic nie czynić, 
ani myśleć według swojej własnej woli, 
lecz ślepo słuchać. To też dlatego dawał 
zaraz z początku nowicyatu przykład n ie­
zrównanej pokory, um artw ienia zmysłów, 
cichości i wstrzemięźliwości a przedewszy- 
stkiem odznaczał się punktualnością zacho­
wywania co do litery wszystkiego co było 
mu zleconem w swoim czasie. Co widząc 
Ojcowie mówili sobie: „Potrzeba z wielką 
troskliwością zająć się tym b ra tem , gdyż 
Bóg widać do wielkich przeznaczy go spraw. 
On będzie kiedyś chlubą naszego zakonu“. 
Ponieważ był za młody i nie mógł jeszcze 
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składać ślubów uroczystych po upływie 
roku, więc czekając na profesyę odbywał 
drugi rok nowicyatu. Dopiero w dniu 31 
m arca 1759 nadeszła chwila, w której b rat 
Dydak pełen anielskiego zachwytu i rad o ­
ści, jako młody Izaak, oddając się P. Bogu 
na całopalną ofiarę, Ojcu przełożonem u — 
złożył uroczystą przysięgę zachowania re 
guły Ś. O. Franciszka Serafickiego, żyjąc 
w p o s ł u s z e ń s t w i e ,  b e z  w ł a s n o ś c i  
w u b ó s t w i e  i c z y s t o ś c i .  Z radością 
i zapałem złożył uroczyste śluby zakonne, 
z radością też i w stopniu heroicznym za­
chował ję przez całe życie. Był żywym 
obrazem Ś. O. Franciszka Serafickiego, po­
kochawszy ubóstwo, miał jeden tylko habit, 
zawsze stary, wytarty, gdyż nowego przy 
jąć nie chciał, mówiąc żartobliwie, „że no­
wy jest mu za ciężki“, stare sandały jedne 
i pasek jeden i nic więcej.

Ubóstwo przedstawiała cela zakonna, 
gdziekolwiek przybył na mieszkanie do k la­
sztoru, zawsze prosił o celę najmniejszą i 
najniew ygodniejszą, w niej oprócz dwóch 
desek nakrytych grubym i szorstkim kocem, 
oprócz jednego stołka i stolika nic więcej 
nie było. Książek do nauki nie miał w celi 
więcej jak tylko tę jedną, z której się uczył. 
Gdy razu jednego przez zapomnienie pozo­
stawił w celi parę książek przyniesionych 
z biblioteki, zobaczywszy je  taką prowadził



z nim i p o g ad an k ę : „Co wy tu  robicie u 
m nie ? to nie w asze m iejsce, gdyby kto w as 
tu  zobaczył, pow iedziałby, że jesteśc ie  m oją 
w łasnością, czego być nie pow inno". To 
m ówiąc, p o rw a ł je  i w yniósł do biblioteki 
klasztornej.

M acocha jego , dow iedziaw szy się o jego 
wielkiem ubóstw ie, p rzysła ła  m u sztukę 
sukna na  hab it. B ra t D ydak n ie przyjął, 
lecz odsyłając je  natychm iast odpow iedział: 
„m oją jed y n ą  po trzebą  i staraniem , je s t 
życie w  najw yższym  u b ó stw ie11.

Jak iej był zaś c n o t y  c z y s t o ś c i  m iło­
śnikiem, św iadczą pozostałe  po jego  śm ierci 
zapiski w no tatkach . „Ażeby zachow ać 
cnotę czystości" m ów ił sam  do siebie „m u­
sisz przedew szystkiem  um artw iać  się i czu 
w ać n ad  zmysłami. Czystość je s tto  bardzo 
delikatny kw iat, u trąca jący  bardzo  łatw o 
sw ą piękność i zapach, daje się zaś dobrze 
utrzym ać ścisłem  um artw ien iem  w zroku 
i zmysłów, m odlitw ą i troskliw em  unika­
niem  tow arzystw a innej płci". Do zaufa­
nego b ra ta , w duchow nej pogadance zwykł 
był m ów ić: „Gdyby mi P an  Bóg dał do 
w yboru ponieść śm ierć m ęczeńską w obro­
nie w iary lub  czystości, um ierałbym  w obro­
nie czystości". O dochow anie czystości m o­
dlił się do N ajśw iętszej M aryi P anny  Nie­
pokalanej, do św iętego T om asza  z Akw inu 
i św. Alojzego. W czasie dośw iadczenia
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pokusy, biczował i morzył głodem swe wy­
suszone ciało, nieustannie pracował, już to 
ucząc się św. Teologii, już to ręczną w kla­
sztorze wykonując posługę. Pobudką zaś 
do tak umartwionego i doskonałego życia 
było ciągłe rozmyślanie Męki Chrystusa 
Pana. „Nie ma żadnego doskonalszego 
środka“, mówił do braci zakonnych, „który 
by mnie na drodze doskonałości więcej u- 
twierdzał, jak rozważanie męki Chrystu­
sowej".

Po ukończeniu nauk teologicznych ośmio­
letnich wyświęcony został na kapłana 13 lipca 
1767 r., mając zaledwie lat 24. Z posłu­
szeństwa objął święty obowiązek kazno­
dziejstwa i został przeznaczony na misyo- 
narza. Obowiązek apostołowania, pociąga­
jący za sobą wielką odpowiedzialność, prze­
ją ł O. Dydaka Józefa niewypowiedzianą 
trwogą i lękliwością. Pisząc kazania pew ne­
go razu nie mógł zrozumieć znaczenia słów 
Pisma świętego i to go tak zraziło, że po­
stanow ił zrzec się kaznodziejstwa. Nim je ­
dnak miał to uczynić, udał się na m odli­
tw ę; w zachwycie usłyszał głos: „Dydaku 
bądź dobrej myśli, ja  udzielę ci takiego 
zrozumienia i pojęcia Pism a świętego, że 
z jak największym pożytkiem będziesz gło­
sił narodom  moją wolę. W tej chwili zali­
czam cię do liczby Apostołów, odtąd bę- 

} dziesz jak oni potężnym w słowie i czynie.
----------------------------------- 4
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Idź więc i m ów  kazania". N astępnie uka­
zali m u się św. P io tr i Paw eł, a uśm iecha­
jąc  się doń błogo, rz e k li: „Bądź odw ażnym  
tow arzyszu nasz i bracie. Żniwo wielkie, 
lecz pracow ników  m ało w w innicy Pańskiej 
Myśmy prosili O jca niebieskiego, aby p o ­
m nożył ich liczbę i ty je s te ś  do tego w y­
b rany". To mówiąc, dali m u laskę i książkę, 
zapew nili go o swej pom ocy i pozdrow i­
wszy go pow tórn ie  im ieniem  b ra ta , zni­
knęli.

Po tem  w idzeniu O. D ydak n ab ra ł o d ­
wagi, a D uchem  Bożym w zm ocniony, roz­
począł u rząd  aposto łow ania  i m ów ił kaza­
n ia  z takim  zapałem  i uczonością, że k ru ­
szył najzatw ardzialsze serca grzeszników  
i s ta ł się podziw em  całej H iszpanii. S ław a 
jego rozeszła się daleko, zaciekaw iony lud 
g a rn ą ł się na jego  misye, gdzie tylko się 
pokazał, św iętośsią sw oją i budującym  przy­
k ładem  pokuty  b udow ał wszystkich. Nazy­
w ano go „m ieczem  słow a Bożego", d ru ­
gim A postołem  Paw łem , „kaznodzieją te 
goczesnym ". Gdy odb iera ł pochw ały za 
w ygłoszone kazania, publicznie oznajm iał, 
że je s t tylko narzędziem  Boga. oślicą Ba- 
laam a, g łupim  jąk a łą  z K adyksu i niczem 
więcej. Najczęściej m iew ał kazania o Matce 
Bożej, o m iłości Jezusa U krzyżow anego i o 
tajem nicy Trójcy Przenajśw iętszej, dlatego 
też lud  nazyw ał go kaznodzieją miłości

im--------------------------------------------- -----------
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Boga w Trójcy Jedynego. W czasie kazania 
w p ad a ł w zachw ycenia, unosił się w p o ­
w ietrze i pod  w pływ em  D ucha Świętego 
w postaci b iałego gołąbka w idzianego i na  
ram ieniu  jego spoczyw ającego, p rzepow ia­
da ł przyszłość szczęśliwą lub nieszczczęśli- 
w ą. Czynił cuda, oddala ł zagrażające burze, 
uzdraw iał chorych i rozm nażał chleb ubo­
gim ludziom .

T ru d n o  w yrazić, ile dusz z drogi po tę­
pienia n a  drogę zbaw ienia naprow adził, 
ilu heretyków , lu trów  i kalw inów , pogan 
i żydów naw rócił, ile n iesnasek i zaburzeń  
rew olucyjnych uśm ierzył. Za jego radą , pod 
wpływ em  przekonyw ujących kazań, palono 
książki dem oralizujące, zam ykano tea tra , 
burzono  dom y rozpusty , karczm y i więziono 
tych, którzy zły p rzyk ład  daw ali.

Za n iezm ordow aną p racę aposto łow ania 
w ynagradzał P an  Bóg O. D ydaka ju ż  tu 
na ziemi przez ludzi. W ładze kościelne i 
św ieckie w yprzedzały się w uznan iu  zasług 
n a  polu  pracy O. Dydaka.

Jego św iątobliw ość P iu s  VI. zaszczycił 
O. D ydaka w ładzą  udzielania odpustów  
zupełnych n a  5 tysięcy razy, w iernym  zaś, 
słuchającym  kazania  O. D ydaka udzielił 150 
dni o d p ustu , a o dpustu  zupełnego  za w y­
słuchan ie  całej misyi. A rcybiskupi i Biskupi 
zam ianow ali Ó. D ydaka honorow ym  radcą ,
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kanonikiem , a nareszcie ofiarowano mu 
kilka razy biskupstwo. Akademie wręczały 
mu honorowe dyplomy doktoratu, miasta 
przyjmowały go za obywatela, słowem 
wszystkie możliwe zaszczyty ofiarowano słu ­
dze Bożemu. On jednakże pozostał pokor­
nym ubogim zakonnikiem. Pracując la t 30 
jako misyonarz, podupadł na siłach i po­
chylił się ku ziemi, mimo to nie tracąc 
wesołości, żartobliwie m aw iał: „Zwierzę 
robocze chyli się ku ziemi, ziemia ciągnie 
mnie do siebie". Na ostatniej misyi zacho­
rował na febrę, z tej, aby się wyleczyć 
posłany był do Rondy na świeże pow ie­
trze — tam mimo słabości pracow ał przy 
parafii w kościele Matki Bożej Pokoju, dnia 
19 m arca na imieniny ciężko zachorował. 
Gdy przywołani lekarze przykładali O. Dy- 
dakowi wizykatorye na zbolałe piersi, rzekł 
spokojnie: „Nie fatygujcie się panowie, gdyż 
ostatnia choroba nie da się usunąć. Ja 
umrę dnia 24 marca, dzień ten bardzo 
szczęśliwy i pomyślny jest do podróży, na 
uroczystość Matki Bożej Zwiastowania".

Ks. proboszcz, widząc niebezpieczeństwo 
wyspowiadał go, dał mu św. Wiatyk i osta­
tnie namaszczenie, za co O. Dydak z naj 
głębszą pokorą dziękując, prosił o darow a­
nie uraz, a zarazem o błogosławieństwo 
w zastępstwie przełożonego Zakonu, nastę­
pnie odmówiwszy professyę i wszystkie

^  it m   w
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modlitwy za konających, z krzyżem w ręku 
wybierał się w podróż do nieba.

Dziwna jasność otoczyła umierającego, 
oblicze jego wypogodzone biło promieniem 
aureoli i niebiańską świętością, miły uśmiech 
rozlał się po ustach wymawiających słowa 
modlitwy: „O Jezu! najsłodsza nadziejo 
mojego żyw ota! O Jezu ! Ty wiesz, że Cię 
m iłu ję!“

Umarł 24 m arca 1801 r., mnjąc lat 58. 
Wsławiony cudami za życia i po śmierci, 
po przeprowadzeniu procesu beatyfikacyj­
nego, został wliczony w poczet Błogosła­
wionych przez Leona XIII. Papieża w dniu 
22 kwietnia 1894 r. Święto jego obchodzi 
Zakon 0 0 .  Kapucynów 24 marca. Jednak 
w tym jeszcze roku w Krakowie 0 0 .  Ka­
pucyni w klasztorze swoim obchodzić będą 
trzydniowe nabożeństwo uroczyste z kaza­
niami na  s u m i e i nieszporach, na cześć 
Błogosławionego O. Dydaka Józefa z Ka- 
dyksu, Kapucyna nowo beatyfikowanego, 
a mianowicie w dniach: 8, 9 i 10 gru­
dnia b. r.

Św. Kongregacya odpustów z d. 1 czerwca 
1894 r. nadała wszystkim wiernym, biorą­
cym udział w leni nabożeństwie odpust 
zupełny (spowiadającym się), zaś 100 lat 
odpustu za pomodlenie się sercem skru- 
szonem w kościele 0 0 .  Kapucynów na in 
tencyę Ojca św. w czasie tego nabożeństwa,
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W zakrystyi 0 0 .  Kapucynów dostać m o­
żna obszernie napisany żywot błogosław io­
nego O. Dydaka Józefa Kapucyna.

W Y K Ł A D

reguły III Zakonu Ś. 0. N. Franciszka.

Do t y c h  reguł  n i k t  nie j e s t  o b o w iązany

Zresztą  w  tern w szystkiem  cośmy powie 
„d zie li, do czego' bracia waszego Z akonu  nie  
„z p rzyka za ń  Boskich albo postanow ień  
„Kościoła są obowiązani, żadnego z nich  
„pod grzechem zobowiązywać nie chcemy , 
„lecz nałożoną sobie pokutę z  ochotną po- 
„korą niech każdy p rzyp n ie  i skutecznie  
„w ypełnić się stara. A  teraz żadnem u zgoła 
„człowiekowi n ie  wolno tej karty  naszego 
„postanow ien ia , rozporządzenia i  woli n a ­
p u szy ć , a gdyby n a  to się pow ażył, niech 
„wie, ze ściągnie na się gniew  Boga W szech­
m ogącego i  Jego błogosławionych Apostołów  
„Piotra i Pawła.

„D ano w R te ti  dn ia  17 sierpnia , dru

O . F l o r y  an., Kapucyn.

Rozdział XX.

pod grzechem.

<8®



„giego roku Naszego Pontyfikatu, roku Pana  
„naszego 1289“.

Jest to już ostatni rozdział reguły. P ra­
wodawca Seraficki jednym  rzutem  oka o- 
bejm uje w nim wszystkie skreślone prze­
pisy i nie chcąc nikogo zostawiać w nie­
pewności, uroczyście oświadcza: że reguła 
ta nie zobowiązuje nikogo pod grzechem. 
Sam węzeł miłości Bożej, samo w ewnę­
trzne przekonanie, o potrzebie pokuty, ma 
być jedynym i wystarczającym powodem 
do jej zachowania. Przymusu nie nakłada 
żadnego, pragnie by spełnianie dzieł ter- 
cyarskich dla każdego osobistą pozostało 
zasługą i tym tylko, którzy sami do prze­
kroczeń reguły znać się będą lub o tern 
przekonani zostaną, zleca lekkie nakładać 
pokuty, by je  z ochotą i pokorą każdy speł­
nić się starał.

Trudno zaprawdę o większą dozę m iło­
ści i wyrozumiałości nad  tę , którą ma Ś. 
O. Franciszek dla ludzi dzisiejszego świata. 
Widzi całą niemoc m oralną naszą, żal mu 
tych dusz mnogich, straconych dla nieba 
może na zawsze, pragnie je  od zguby za­
chować, za natchnieniem  Bożem zakłada 
swój III Zakon od Pokuty, nadaje mu re­
gułę, lecz nader łatw ą, rozumną a głęboko 
w potrzeby ludzkie wnikającą, nie odrywa 
nikogo ani od rodziny, ani od stanowisk,

A A
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ani od obow iązków , nie k rępu je  woli, nie 
n ak ład a  ciężarów , pozw ala żyć w śród  św iata  
choć swych zw olenników  w  rzeczywisty za­
kon sprzęga, nada je  im w reszcie przepisy, 
lecz zaraz się zastrzega, że one pod grze 
chem  sum ień nie obciążają, ow szem  lekkie 
kary  tylko za przekroczenia naznacza. K a­
żdy przyzna, że tylko S eraf Bożej miłości, 
na taką  m iłość d la  ludzi zdobyć się zdołał

Lecz przypatrzm yż się kolejno ustępom  
tego ostatn iego  rozdziału-. N ajpierw  uderza 
to zastrzeżenie, że przekroczenie reguły  
grzechu nie zaciąga.

„Z resz tą  w  tern w szystk iem , cośm y po- 
„w ie d z ie li , do czego bracia  waszego zakonu  
„nie z  p rzy k a za ń  B osk ich , albo postan ow ień  
„ K ościoła  są  obow iązan i, żadnego z  n ich  pod  

grzechem zobow iązyw ać nie chcem y“ .

To postanow ienie Ś. F ranciszka i Miko 
ła ja  IV P ap ieża  u trzym ało się w całej pełni 
aż dotąd . W biegu wieków, gdy Stolicy 
A postolskiej w ypadało  w sp raw ach  tercy- 
arskich głos podnosić, zaw sze ten  ostatn i 
rozdział reguły nietkniętym  zostaw iali. Leon 
X i P aw eł III zgodnie stw ie rd za ją : „że 
wszystko razem  i po szczególe w tej regule 
zaw arte , stanow i r a d y  u ła tw iające p rz e ­
chodniom  tej ziemi zbaw ienie dusz i żadne 
z nich nie zobow iązują ani pod  grzechem  
śm iertelnym , ani naw et pow szednim , chy

m  —  ------------------------------------------4
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baby ktoś skądinąd  do nich był obowią 
zany*. W s ta tu tach  generalnych Innocen ­
tego XI znachodzi się zdanie, gdzie tenże 
Papież  stanowczo oświadcza, że „dla b ez ­
pieczeństwa sumień, dla spokoju dusz, dla 
uchylenia skrupułów , a  nakłonienia serc do 
posługi Bogu, przez zachowanie tej reg u ły “ 
wszystkie poprzedników  swoich w tym kie­
runku  decyzye za tw ierdza i w całej utrzy­
muje mocy. „Ani też tem u  — pow iada  d a ­
lej tenże Papież — nie sprzeciwiają się 
s łow a profesyi: p r z y r z e k a m  i ś l u ­
b u j ę  (niegdyś w profesyi używane a dziś 
zastąpione przez : o b i e c u j ę  z a c h o w y -  
w a ć), gdyż nie jest  to ślub ścisły i w ca­
łym rygorze, lecz jakby  silne postanow ienie  
zachowywania Bożych p rzykazań11. Aby zaś I 
jeszcze lepiej wrazić to przekonanie  w um y- J  

sły ślubujących, zleca, że ten co profesyą 
odbiera, „ma obowiązek przestrzeżenia ślu­
bującego, by takąż miał intencyę i nie z a ­
ciągał na  siebie tych zobowiązań pod  grze- 
ch em “. T aż  sam a praktyka pozostała  po 
dziś dzień, gdyż i Leon XIII w swej kon- 
stytucyi do reguły w rozdz. III § 5 m ów i:
„niech wszyscy w iedzą , ze z łam an ie  tej re 
gu ły  n ie  jest grzechem, w y ją w szy ,  gdyby było 
zarazem  przestępstwem  p r a w a  Bożego lub 
kościelnego".

Niemniej przeto, jak  się to już  wyżej we 
wykładzie o profesyi wspomniało, tak  sam a

Ą Ib
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reguła, jak i profesya ma swe znaczenie 
i to nie najmniejsze, raz ze względu na 
dobrą i wolną wolę ślubującego, a powtóre, 
że dyrektor lub wizytator m a sobie przez 
regułę nadaną władzę karania tych, co ta ­
kową przekraczają, a naw et wypędzania 
niepoprawnych i upornych.

Ma też reguła i dlatego swe wielkie zna­
czenie, że wartość wszystkich uczynków 
dobrych przez tercyarzy spełnionych na 
podstawie reguły, jeszcze bardziej podnosi 
się i zwiększa.

Abym był dobrze zrozumianym, wytłó- 
maczę tę rzecz bliżej. Praw odaw ca Serafi­
cki oświadczając, że przekroczenie reguły 
nie obciąża sumienia żadnym grzechem, 
dodaje jednak zaraz: o i l e  t e  p r z e p i s y  
n i e  w y p ł y w a j ą  z p o s t a n o w i e ń  z a  
w a r t y c h  w p r z y k a z a n i a c h  B o ­
ż y c h  l u b  k o ś c i e l n y c h .  I tak np. w re ­
gule tercyarskiej znachodzą się ustępy od­
noszące się do wiary, do sakram entów 
świętych, o unikaniu występków, o wypeł­
nianiu cnót, o postach itd. Wszystko to są 
przepisy, które każdego chrześcijanina ka­
tolika obowiązują. Gdy je  dopełni, dopełni 
swego obowiązku i ma zasługę. Gdy nie 
dopełni — grzeszy. Toż samo i tercyarz 
grzeszy — gdy ich nie dopełni i grzech ma 
taki sam, jak każdy inny, do III Zakonu 
nie należący. Natomiast, gdy tym obowiąz-
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kora zadość uczyni — to zasługę m a wię­
kszą jak  inni, bo spełn iając te  obowiązki 
dlatego, że tak  chce praw o Boże lub  ko­
ścielne i ż e t a k  ż ą d a  r e g u ł a ,  a więc 
spełniając je  z podw ójnego m otyw u, m a 
też w iększą za to i zdw ojoną zasługę. Jest 
to zupełnie słuszne, gdy bow iem  regu ła  do 
d o s k o n a l s z e g o  w y p e ł n i a n i a  p raw  
Bożych i kościelnych zachęca i pow oduje, 
przeto d o s k o n a l s z ą  m a też zasługę ten, 
co na  tej podstaw ie te obow iązki w ykonuje. 
W regule jed n ak  są jeszcze inne przepisy, 
które nie sto ją w łączności z przykazaniam i 
Bożemi lub kościelnem i — otóż kto tych 
drugich przepisów  nie w ykona — ten  w p ra­
w dzie nie grzeszy, lecz też i zasługi żadnej 
nie ma. Nie wolno jed n ak  i nie należy tych 
drugich przepisów  lekceważyć so b ie , bo 
taki lekcew ażyłby sobie te  z b a w i e n n e  
r a d y  doskonałość u łatw iające, lekcew a­
żyłby tem  sam em  regu łę  całą. Do spełn ia­
nia rad  ew angelicznych nikt nie je s t zm u­
szanym , lekcew ażyć atoli tych rad  nie wolno, 
bo taki lekcew ażyłby ew angelię sam ą. 
A któżby się ośm ielił to  uczynić? Toż sam o 
odnosi się i do reguły tercyarskiej, ona  na 
ew angelii op arta , na  w zorach ewangelicz 
nych osnuta , nie bez wyższego n a tchn ien ia  

i sp isana, przez Kościół Boży zatw ierdzona, 
i  przez N am iestników  C hrystusow ych gorąc 
I polecana. Choć do je j przyjęcia nikogo si

i#
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nie zmusza, choć przekroczenie jej przepi­
sów  grzechu nie zaciąga, ponieważ jednak 
w niej widoczny jest duch Boży, duch 
Chrystusowy, duch świętej ewangelii, przeto 
ani nią pogardzać, ani jej lekceważyć nie 
wolno.

Z Mucharza. W  sobotę d n ia  3 lis topada b. r. 
odprow adziliśm y na  w ieczny spoczynek ś. p. A n to ­
niego W ą d o l n e g o ,  bardzo  zacnego i ogólnie przez 
w szystkich poważanego b ra ta-te rcyarza. Jeszcze w r. 
1887, gdy u  nas I I I  Z akon kanonicznie zaprow a­
dzono był pom iędzy tym i pierw szym i, co się pod 
sz tan d ar Serafickiego P a try a rch y  zapisali. O dtąd 
przykładem  poczciwego żyw ota i niezw ykłych cnót 
rodzinnych przodowa! nam  w szystkim . Zawsze n a  
zgrom adzeniach tercyarsk ich  obecny, czynny, serde­
czny i każdem u nieba przychylić  gotowy, brał udział 
we w szystkich naszych nabożeństw ach , spełn iał g o r­
liwie rozm aite u rzęda w tercyarstw ie  i tak  d la  swego 
w ieku ja k  i d la  istotnej w artości m oralnej był d la 
nas powagą. W rodzinnem  dom owem  pożyciu by ł 
najlepszym  m ężem  i ojcem, k tó rem u  Bóg dziwnie 
na  dzieciach pobłogosław ił. D oczekał się tej wielkiej 
pociechy, że syn jeg o  poświęciwszy się stanow i d u ­
chownem u, je s t  dziś cenionym  i pow ażanym  w K ra ­
kowie kap łanem , doktorem  św. Teologii i docentem  
un iw ersy tetu  Jag iellońsk iego . C órki pow ydaw ał za 

I m ąż za ludzi godnych i zacnych. C ała ta  rodzina

O C zesław , B ernardyn.

K R O N I K A .

&
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wyszczególnia się u  nas swemi zaletami i pięknem 
pożyciem domowem. Rzeczywiście aż rzeźwiej czło­
wiekowi na duszy, gdy się temu zacnemu ognisku 
rodzinnemu przypatrzy, zachowały się w niem bo­
wiem dawne, a dziś już coraz rzadsze cnoty i wza­
jem na miłość. Doczekał ś. p. Antoni i tej jeszcze 
łaski u  Pana Boga, że przed rokiem ze swą drogą 
i równie cnotliwą m ałżonką, obchodzili swe złote 
wesele po szczęśliwie przeżytych 50 latach małżeń­
skich. Błogosławił im wtedy w kościele syn ich wła 
sny ks. dr. Czesław Wądolny. Od tego czasu coraz 
częściej i coraz bardziej zapadał ś. p. Antoni na 
zdrowiu. Od roku ju ż  blisko podlega! ciężkim cier­
pieniom, lecz znosił takowe spokojnie i z dziwną 
cierpliwością. W duszy tej prawdziwie chrześcijań­
skiej widoczną była cicha rezygnacya i zupełne pod­
danie się woli Bożej. Choć cierpiał strasznie, nie 
żalit się, ani nie skarżył, zbliżającą się chwilę śmierci 
przyjmował z zupełną pogodą umysłu i tylko coraz 
więcej porządkował sprawy sumienia, oczyszczając 
takowe po kilkakroć w Sakramencie Pokuty. Czując 
się coraz słabszym, wzywa! którekolwiek z dzieci, 
by się wspólnie modlić, odmawiać różaniec — żądał 
też, by mu przy łóżku śpiewano godzinki lub pieśni 
pobożne. Dzień przed śmiercią zapyta! otaczających 
go: »co to za dzień jest dzisiaj ?„ — »środa« — od­
powiedziano ,m u na to. — A jutro?*! — »Ju tro  
Wszystkich Świętych** — A więc ju tro  do południa 
umrę«. — I  rzeczywiście w samą uroczystość,, gdy 
dzwony kościelne głosiły w południe chwałę Świę­
tych w niebie, zasnął w Bogu cicho, spokojnie, jak  
zasypiają tylko sprawiedliwi. W  chwili zgonu oto­
czyli jego łoże dzieci, zięciowie, wnuki i przyjaciele, 
wszyscy ciężko sm utni i spłakani, a w dniu pogrzebu 
cała niemal parafia oddała ostatnią posługę temu 
przykładnemu bratu tereyarzowi i sąsiadowi najle­
pszemu. Przy jego trum nie zapłakał także nasz sę­
dziwy ksiądz kanonik-jubilat i głośno stwierdził, że 
stracił w parafii człowieka wielkiej cnoty. Ś. p. An-
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toni przeżył lat 75. Choć wierzymy w to, źe Pan 
Jezus będzie miłościw tej pięknej duszy, mimo to 
prosimy was wszystkich bracia i siostry w I I I  Za­
konie, byście w modlitwach waszych pamiętali na 
duszę ś. p. Antoniego. Niech odpoczywa w Bogu!

W O s ie k u  pod Mieszkowem (W. ks. Poznańskie) 
odbyło się staraniem tercyarzy i przy licznym tychże 
udziale nabożeństwo za dusze ś. p ks. Kardynała 
Dunajewskiego, w sam dzień św. Patryarchy Fran­
ciszka. Przy tej sposobności donosimy, że I I I  Zakon 
u nas wcale ładnie się krzewi, prócz tego mamy ró­
żaniec żywy, bractwo wstrzemięźliwości i kółko rol­
nicze. Jak umiemy i zdołamy, tak się do Pana 
Boga garniemy.

C z e r n i o w c e .  Wywiązując się z uczynionego ślubu 
składam publiczne podziękowanie Najsłodszemu 
Sercu Jezusowemu, Najśw. Pannie Nieustającej Po­
mocy i św. Franciszkowi za łaskę otrzymaną, którą 
publicznie oznajmiam, iżby się wszyscy z największą 
ufnością uciekali we wszystkich potrzebach tego ży­
cia, a pewnie przyczyna św. Franciszka niebedzie 
bez skutku. Żyłam przez dłuższy czas bardzo świa­
towo, a jednak widząc zło, sądziłam się, iż jestem 
najlepszą. Pan Bóg łaski mi nie szczędził, przyszłam 
wreszcie do poznania mych win, lecz trudno mi się 
było z nich wyspowiadać. Szatan mi czynił i przed­
stawiał największe trudności do złożenia generalnej 
spowiedzi, trzy razy składałam, ale nigdy nie była 
dobrą, aż przestraszona, że nie korzystam z łask 
Bożych i wyrzutami sumienia i niepokojami mio­
tana, z ufnością udałam się do tych Najświętszych 
Serc Jezusa i Matki Najśw. i za przyczyną też św. 
Franciszka otrzymałam łaskę złożenia spowiedzi ge­
neralnej i poprawy życia.

Prosząc o umieszczenie tego podziękowania w 
najbliższym »Dzwonku , polecam się modlitwom 
wszystkich Sióstr i Braci lercyarzy, abym wytrwać 
mogła w dobrem. N. _

W p o p r z e d n im  n u m e r z e  »Dzwonka« umieści
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liśmy wiadomość o bardzo pięknych obrazach Nie­
pokalanego Poczęcia N. M. P., jakie wyszły świeżo 
staraniem krakowskiego klasztoru 0 0 .  bernardynów. 
Obecnie proszeni jesteśm y o uzupełnienie powyższej 
notatki tem, co następuje. Z wielu stron Szląska 
górnego i W. Ks. Poznańskiego nadeszły do kla­
sztoru OO. Bernardynów w Krakowie listy, w któ­
rych interesowani piszą, że poczty pruskie nie chcą 
przyjmować posyłek pieniężnych, gdy adres brzmi 
krótko: Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Krakowie. 
Panowie urzędnicy powiadają tam, że klasztor to 
nie jes t żyjąca osoba i nie wiadomo komu doręczać 
pieniądze z takim adresem. Aby przeto już i tę tro ­
chę dziwną usunąć przeszkodę, prosimy uprzejmie 
wszystkich bez wyjątku, którzy te ulubione obrazy 
mieć pragną, aby pisali po nie pod adresem : 
K s i ą d z  J u s t y n  S z a f l a r s k i ,  p r z e ł  o ż o n  y O O. 
B e r n a r d y n ó w  w K r a k o w i e .

W K ró le w s k ie j  H u c ie  zmarła siostra Marya Klara 
P i e t r z y k .

W D z ian iszu  zmarła siostra Maryanna B o c o ń .  
W Bliznem  zasnęła w Panu siostra C e c y l i a  

M a ł  g o r z a  ta.
W Racie parafii Kawskiej, zrnarta 26 października 

siostra Marya P o d p o r s k a ,  przeżywszy la t 17. 
Dusze i c h  polecamy pobożnym modłom.

N E K R O L O G I A .

Niech odpoczywają w pokoju!
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Te Deum laudamus I

Niniejszym  zeszytem  »Dzwonka“ kończy się dzie­
siąty rocznik tego wydawnictwa. W przeciągu tego 
czasu 42(j tysięcy tych książeczek poszto m iędzy lud 
tercyarski i pouczało ich o" III Zakonie od Pokuty. 
W niejednem sercu wzbudziły m yśli lepsze, w nie­
jednej duszy utrwaliły królestwo Boże, niejednego 
zapewne z drogi złej zwróciły — za to wszystko 
niech nam wolno będzie z głębi duszy zawołać:

Te Deum laudamus!

N ie nam jednak, ale Imieniowi Twojemu daj 
chwałę o Panie! Twoja to łaska, źe wśród tercyarzy 
rośnie duch coraz lepszy, że z różnych stron d o ­
chodzą listy o braciach i siostrach którzy jak  całe 
życie przykładem świecili — tak rów nie' świątobli- 

I  wie w Panu zasnęli. Za tych co już chwalebnie 
w tym  III  Zakonie walkę żywota zam knęli a dziś 
z rąk Twoich nagrodę biorą, wołam y z wdzięcznością :

Te Deum laudamus!

Nam pozostałym daj słodki Zbawicielu ty le Swych 
: łask i pomocy, abyśm y światło Twej prawdy przed 
oczyma mieli i po drogach sprawiedliwości kroczyli. 
Niechaj się̂  lud w I I I  Zakonie Tobie służący po­
mnaża w liczbie i wzrasta w zasłudze; dary niebie­
skie niech jego się staną udziałem i tak długo to ­
warzyszą mu na ziemi, póki za Twą łaską kiedyś 
gromkim głosem nie zanucim w n ieb ie :

Te Deum laudamus!
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O D  R E D A K C Y I .

Z niniejszym numerem »Dzwonka kończy się 
rocznik dziesiąty. Prosimy dość wcześnie przysyłać 
prenumeratę na r. 1895 — a tych, którzy za dawne 
lata zalegają ze zapłatą, na miłość Bożą prosimy, 
by się uiścili z należytości i nie utrudniali przez 
zwlokę wydawnictwa naszego pisemka.

Niniejszem poświadczam, że „Dzwonek" na mie­
siąc grudzień nie zawiera w sobie nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła.

W Krakowie 9 listopada 1894.

X. F ilip  Gołaszewski 
cenzor.

L. 4785.
POZW ALAM Y DRUKOW AĆ.

W Krakowie, dnia 12 listopada 1894.

Wikaryusz Kapitularny
(L. S.) K s. Gawroński.

W Krakowie w druk. Wł. L. Anczyca i Sp. pod zarz. Jana 
Gad owakiego. Nakładem O. Czesława Bogdalakietro *1
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Prośby do Boga na miesiąc grudzień.

W  im ię O jca f  i Syna +  i D ucha św. Am en. 
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem  Twe­

go M iłosierdzia ze skruchą schyleni, prosim y Cię 
m y dziatki I I I  Z akonu o . . .  ( tu  wym ień intencyę 
na każdy  dzień oznaczoną). R acz nas wysłuchać 
o D obry  Jezu  przez przyczynę i d la  zasług N iepo­
kalanej M atki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
św . F ian c iszk a  i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrow aś M aryo, Chw ała Ojcu etc.

1. S S. E lig iu sza  bisie. W szystk ich  Św iętych trzech 
Zakonów Ś. O. F ran ciszka  O gorącą m iłość ku 
Panu  Bogu.

2. Niedz. I Adw. S. B ib ia n n y . D zień  za d u szn y  
terc. Racz dać wieczny odpoczynek w szystkim  i 
duszom  zm arłych.

3. P. S. F ran ciszka  K saw erego. O skupienie duszy.
4. W. S. B a rb a ry , błag. F ran ciszka  i  tow . męcz. 

1023. O opiekę P. Jezu sa  nad Zakonem  św. 
F ranciszka.

5. Ś . S. P io tra  C hryz ., bl. H u m ilisa  z B isignano  
1637. O rozszerzenie I I I  Zakonu.

6. C. S. M ikołaja . O odwrócenie klęsk od narodu 
naszego.

7. P. W igilia . S. Ambrożego. O nawrócenie niedo­
wiarków.

8. 8 . U roczystość N iepokalanego Poczęcia  N. M. P.
O w ytrwałość w dobrem .

9. N. 2 Adw. S  L eokadgi, bł. E lżbiety W aldsech  
I I I  Zak. 1420. O nawrócenie błądzących.

10. P. N . M . P. L oretań sk iej. O  św iatło  w w ątpli­
wościach.

11. W. S. Dam azego. O spokój duszom  zm arłych.
'1 2 . Ś . Z nalezienie cia ła  S. O. F . F ran ciszka  1820.

O szczerą pokutę  i skruchę.
&  H
<9K-------------------------------------------------------- {§«
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13. C. S. Ł ucy i, S. Bartolusa, proboszcza z  111 

Zakonu 1428. O zdrowie.
14. P. S. Nikazego, hi. D elfiny de Glandeoes 1360.

O różne doczesne dary.
15. S. S. Ireneusza. O ducha pokory św.
lti. N. 3 A d w .  S. E uzebiusza. O zdanie się na wolę 

Bożą.
17. P. 8. A delajdy. O zamiłowanie ubóstwa i umar 

twienia.
18. W. S. Łazarza. O zwycięstwo w pokusach.
19. Ś. S. Nemezyusza, bl. Konrada z O ffidy 1'AOH.

O zachowanie od klęsk rozlicznych.
20. C. S. Teofila. O nawrócenie pijaków.
21. P. Suc/t S. Tomasza. O spokój duszy.
22. S. Such. S. Zenona, bl. Jana od Pokoju 1127.

O powstanie z brzydkich nałogów.
23. N. 4. A d w .  S. W iktoryi, blag. M ikołaja fa k to ra  

1583. O wytrwałość we wierze.
24. P. Wigilia. S. Adam a i E w y. O pomoc dla nie­

szczęśliwych i ubogich.
25. W. Boże Narodzenie. O pojednanie i zgodę zwa­

śnionych.
20. Ś. Ś. Szczepana. O dobrą spowiedź.
27. C. S. Jana Ewang. O godne przyjmowanie Pana 

Jezusa w Komunii św.
28. P- SS. M łodzianków. O gorliwe spełnianie obo­

wiązków.
29. S. S. Tomasza. O oddalenie od nas wszelkich 

chorób. . . . ■
30. N. I po Boż Nar. S. Sabina. O cierpliwe zno­

szenie krzyżów.
d l. P. S. Sylwestra. O zbawienie duszy.

A  O dpow iodzialny red ak to r i w ydaw ca: O . di-eslaw Bci-: ' » v


